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Kłopoty zbyi bogate| kobiety

Nr. m

szły interesy tego lata 
w matem miasteczku 

Im. Uliczki były jak wy- 
Iw nielicznych sklepach, 
lymały się jeszcze na po- 
I, stali za ladami ziewając 
Inapróżno oczekując wej- 
itów.

właśnie popołudnia zja- 
Jia głównym placu mia- 
lewien nędznie ubrany 

s w celuloidowym koł- 
Rczstawił pod jednym 

na trotuarze stolik, na 
[ożył rozmaite drobiazgi 
iterjałów, taniutkie skar- 

[waty i t. p. i nad wszyst- 
Jścił napis: „Każdy przed- 

n5v centów“.
^niec ten nazywał się 
)olworth. Impreza jego u- 
znakomicie, bo nowy dla 

Ipomysł jednakowej ceny 
p towaru zachwycił i za- 
Jwszystkich.
lank Woolworth stał się 
|,królem bazarów“ całego 
Inym z najbogatszych lu- 
3mi, znudzonym panem 
Igo pałacu na Long Is- 
[łaścicielem pierwszego 

chmur w New Yorku, 
Bilonów pracowników we 
|h stolicach świata i dziad 
jary Hutton.
>W TAK, DOLARA NIE.»
Woolwortha był zadzi- 
prosty: każdy czło-

lia się przed wydaniem 
„drobne“ łatwiej opusz­

czeń człowieka. Ma on 
/ kieszeni to co się u nas 
Ldrobniaki“ w Ameryce 
| we Francji „sousy“ i nie , 
jje do nich wielkiej wa- i 
|gaś za te pieniądze dają , 

nuje z wdzięcznością, * 
drobnych a za to i

j go triumfu: Prezydent Wilson do­
konał otwarcia największego dra­
pacza chmur w New Yorku ol­
brzymiego bazaru Woolwortha.

BEZ NASTĘPCY
Woolworth rósł w pieniądze i 

zaszczyty, ale prowadził smutne 
zjecie. Martwił się, że nie ma sy­
na, któryby mógł dalej realizować 
jego pomysły.

W pięknej willi w Glen Cove pę­
dziła smutne i samotne żjroie pa­
ra małżeńska Woolworthów. W 
wiele Jat po ślubie urodziło im się 
dziecko. Ale była to córka.

Edna Woolworth wyszła zamąi 
za niejakiego Huttona, człowieka 
zdobnego i światowego, ale który 
w żaden sposób nie chciał przejąć 
interesów teścia.

Wielkie tanie bazary, pokrywa­
jące teraz już cały świat (najwięk­
sze filje w Londynie i Berlinie) 
przeszły po śmierci Woolwortha 
w obce ręce.

Płatka z Toronta
kalendarzachna

rortha. Ale * 
rzeszko- *. 

■ifnoś- ! 
ta

ne 
po- 

fmerykę, 
foment je-

. -Mtc.aw

Pamiętamy wszyscy 
pfęcioraczki, które uro­
dziły się rodzinie pań- 

; stwa Dionne w Toron­
to, stanu Ontario. Pa­
miętamy, jak ciężko by­
ły chore zaraz po uro­
dzeniu, jak bardzo inte­
resowała się niemi opi­
nia publiczna i iak zna­
komity lekarz pediatra 
uratował je swemi wy­
siłkami od niechybnej 
śmierci.

Obecnie maleństwa 
kończą rok. Cieszą się 
znakomitem zdrowiem 
w swym własnym dom- 
ku, który ufundowano 
im z licznych składek. 
Na swem koncie w ban- 

dają olbrzymią, 
jłtsA Dion 

ę, bo 7.5 
sięcy złotych.

Obecnie suma ta jesz 
Cze się powiększy,-gdyż 

W&« przyjaciele niezwykłe
piątki wpadli na nowy pomysł ich ubo­
gacenia.

Oto w dzień nowego roku 19216 za- 
mierzają wypuścić milion egzemplarzy 

j kalendarza, opatrzonego piękną foto- 
I graf ją pięcjoraczko w. Kontrakt na ów 
kalendarz został podpisany w Toronto 
i firma wydawnicza zobowiązała się 
wpłacić na konto dzieci nowych lfr'5 
tysięcy złotych.
. Dzieci będą mogły podnieść swe pie­
niądze dopiero, gdy ukończą lat osiem­
naście. Oczywiście, suma ta odpowied­
nio przez ten czas wzrośnie.

BARBARA
Ale Huttonowie mieli także cór­

kę imieniem Barbara. Matka Bar­
bary Edna < zginęła tajemniczą 
śmiercią od uduszenia, gdy dziew­
czynka miała zaledwie pięć lat. 
Ponieważ wcześniej jeszcze umarł 
dziadek i przy życiu została tyl­
ko zdziecinniała już nieco babka, 
mam Barbara otrzymała trzecią 
część majątku dziadka: sumę wy­
noszącą 43 miljony dolarów, uzbie­
raną oczywiście z owych drobnia- 
ków brząkających w kieszeniach.

Ojciec nie puszczał małej Bar­
bary na krok od siebie aż do chwili 
pełnoletności.

Potem zaczęła podróżować na 
własną rękę, zawsze smutna, znu­
dzona olbrzymim majątkiem, po­
dejrzliwa w stosunku do każdego 
kto się starał o jej rękę i w dwu­
dziestym drugim roku życia 
zgorzkniała.

».I ROZWÓD
Obecnie rozegrał się ostatni akt 

pierwszej tragedii bogatej Barba­
ry.

Przed dwoma laty wyszła w Pa­
ryżu zamąż za jednego z pięknych 
i chętnych do żeniaczki książąt 
Mdivani i dostarczyła prasie całe­
go świata bogatego materiału ze 
swego wspaniałego ślubu.

Barbara kochała księcia Mdivani 
i wierzyła, że on ją kocha nie dla 
jej majątku.

Omyliła się. Właśnie teraz po 
dwu latach odbył się jej rozwód w 
stolicy rozwodów w Reno.

Sprawa rozwodowa trwała po­
dobno 11 minut.

Barbara Hutton fest znowu wol­
na.

Jest piękna miła, podobno dobra 
i hojna.

Ale nie ma szczęścia. Bo Jest... 
zbyt bogata.

Gdy buduje się własny dom
trzeba się poradzić

Istniejąca przy Polskie® towarzy­
stwie reformy mieszkaniowej poradnia 
budowlana rozwija swą działalność. 
Ilość osób zgłaszających się do poradni 
stale wzrasta.

Poza działalnością doradczą, poradnia 
organizuje wycieczki pokazowe złego i 
dobrego sposobu zabudowy osiedli oraz 
nadaje przez radjo przestrogi dla budu­
jących dom własny.

W ciągu 1934 r. do poradni zgłosiło 
się 390 osób, z tego 12 urzędników, 41 
wojskowych, 34 inżynierów, 24 techni­
ków' etc.

f
Porady udzielane są w sprawie wy­

boru działki i sposobu jej zabudowania, 
wyboru projektu domu, sporządzania 
kosztorysów, umów z przedsiębiorca­

mi, sprawdzania rachunków budowy, 
ulg podatkowych dla nowowznoszonych’ 
budowli etc.

Suwnica S etedca
otrzyma komenikatię

z miastem
Preliminarz budżetowy zarządu miej­

skiego na r. 1935-36 przewiduje między 
in. w dziale robót brukarskich zabruko­
wanie kamieniem polnym ul. Gościniec 
na Siekierkach na odcinku od ul. Bar- 
tyckiej do Wolickiej. Ul. Gościniec jest 
główną arterją komunikacyjną Siekie­
rek, jej zabrukowanie przeto uczyni z 
niej dogodne połączenie z miastem.

Z szlachetnych 
surowców spo­
rządzone są giłzy
PRIMA AIDA

130 szt. 35 gr.

Sukno białostockie
do Chin, Mandżuhao i Indy}

Kilka białostockich fabryk włó
za-

Burze i niew^f
śniegi i huragany ~

Nad całemi Włochami północnemi [ niósł się o jeden metr. Góry dokoła 
przeszła gwałtowna ulewa z oberwą-; Stresy są pokryte śniegiem. Tempera 
niem się chmury. Plac św. Marka w i tura spadła znacznie.
Wenecji wyglądał w ciągu paru godzin I W górach i na wyżynie bawarskiej 
ak jedno jezioro. Także w Weronie1 oraz w samem Monachium spadł 
'^Sy WOda Za a a niZei po]ożone ideszcz- k'tóry się później przemienił w

p1, • , . „ zadymkę, trwającą do piątku rana.
1 0,~ł0m, w Lago Maggiore pod ] , . , .1

jkienmczych otrzymało większe 
mówienia na dostawę sukna.

Zamówienia te wpłynęły z Indyj, 
Chin i nowego państwa Mandżu- 
kuo. Zamówienia mają być wyko­
nane w ciągu najbliższych 3 — 4 
miesięcy.

Otrzymanie tych zamówień .umo­
żliwi uruchomienie szeregu fabryk 
białostockich na dwie zmiany.

Przy zaburzeniach w trawieniu, bó­
lach żołądka, naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa“ pobudza do wy­
próżnień Pytajcie się lekarzy.

budapeszteńskiego uniwersytetu
Całe Węgry przygotowują się do u- 

roczystego obchodu ku uczczeniu 300 
rocznicy założenia uniwersytetu w Bu­
dapeszcie. Węgierski parlament wydał 
specjalną odezwę do narodu, w której 
podnosi wielkie znaczenie tego jubileu­
szu.

Budapeszteński uniwersytet godnie 
reprezentował przez cały ten okres za­
chodnią kulturę. Jego założycielem był 
wielki wigierski kardynał Piotr Päz- 
mäny. Niewątpliwie w uroczystości tej 
nie braknie i polskich przedstawicieli.

Przeszło 600 osób
zasłabło

„OAZA"
R E S T A U R A C J A-B A R

Teafralnv

Wykwintny lokal 
ceny. — Wyborowa

Najniższe
kuchnia

Podczas wczorajszych uroczysto­
ści pogrzebowych na całej trasie’po
chodu żałobnego i na polu Moko-
towskiem rozmieszczone były sani­
tarne posterunki ratownicze.

Zarządzenie to okazało się bar­
dzo celowe i. przewidujące, pod 
wpływam bowiem wzruszenia i zmę 
czenia fizycznego wiele osób zasła­
bło i konieczna była natychmiasto­
wa pomoc.

Ogółem pomocy lekarskiej w cią 
gu dnia -wczorajszego od rozpoczę­
cia się nabożeństwa w Katedrze do 
ukończenia uroczystości ‘pogrzebo­
wych udzielono 636 osobom cywil­
nym i 18 wojskowym. W tern 10 o- 
sób odesłano dio szpitali.

Pomiędzy Węgrami a Polską istniały 
na gruncie uniwersyteckim specjalnie 
serdeczne stosunki.

Zanim został założony uniwersytet 
budapeszteński, Akademię Jagiellońską 
można było uważać przez długi czas 
za węgierską wszechnicę. Tutaj w Kra-' 
kowie kształciła się cała elita umysłowa 
Węgier do połowy XVI wieku.

Co laefać wiosna?
Związek pań domu udziela obecnie 

cennych wskazówek, w jaki sposób na­
leży się odżywiać w sezonie wiosen­
nym, aby wykorzystać wartości wita­
min, zawartych w jarzynach i owo­
cach. W związku z tern środowe po­
kazy gotowania poświęcone będą przy­
rządzaniu potraw jarskich 1 surówek.

MYDtOi
PUDER,
DLA

DZIECI!
?

TO *, w
OCZYWIŚCIE HYläiiPrßrob!

szyfra szpiega angielskiego* Polaka z pocno* 
[y w czasie Wielkiej Wojny wstąpi! do służby 
le angielskim. W służbie tej spotyka go szereg 

imię niebezpiecznych, co emocjonujących, 
dnia jego „szef“ pułkownik w służbie angiel- 
mu „robotę": wyjazd do Monte Carlo, gdzie 

iw kasyna I „błękitnych ptaków“, poszukują- 
zarobku „S-26“ ma poszukać kogoś, kogo 

[werbować do służby szpiegowskiej. „S-26“ 
przyjmuje i pod nazwiskiem barona Englicha 
[Monte Carlo. Tam w kasynie już pierwsze- 
paje pewną kobietę, z którą nadspodziewanie 
tuje romans.
Itrzyrnuje od swego szefa ostrzegawczą depe- 
się też wysłannik szefa z Paryża, „mężczyzna 

który oświadcza bar. Englichowi, że w Mon- 
bbywa według tajnych informacyj słynny as 
aiemie ckiego por. Pritsche.

jkiucltigowym spotyka się zupełnie nlespodzie- 
oko z Fritschem. Poznaje ich Liza Bonnard, 

.tona. Por. Pritsche jest ogromnie uprzejmy, 
jrztica się baronowi Englichowi z przyjaźnią, 

o północy — umawiają spotkanie na dzień

ę, a tymczasem... 
he jedzie nocą w tajemnicza podróż autem. 

Id ku szosy samochód staje. Podbiega do por. 
M jegomość, pod grozą rewolweru rewiduje 
le. Zabiera mu niektóre drobiazgi, potem ka- 
Iźć spowrotem do miasta. Por. Fritsche pole- 
Lije.

jest wysłannik barona.
& i

nocy w dancingu, gdzie baron Engiich za- 
*ć z Fritschem — baron obudził się późno, 
pył z łóżka i wsunąwszy nocne pantofle 
liki.

, gdy odezwa! się dzwonek telefonu. Nie 
lem pluskał się w wodzie. Był pewien, że 
(tak wcześnie. „Nic nie szkodzi — zadzwoni 
ywiście, w pół godziny potem, gdy siedział 
psiouem śniadaniu, telefon odezwał się po-

50 pomocnik. Miał mu teraz złożyć spra- 
pgo napadu. Spotkają się za pól godziny

hczyła się dla Lizy tragicznie. Dowiedzia- 
\nietyiko nie kocha jej, ale każe jeszcze 
h wobec Fritschego.

Liza po długiej walce wewnętrznej postanawia zem­
ście się na Engli chu za odrzuconą miłość i wydać go 
w ręce Fritschego

Przyjął ją natychmiast, choć nie był jeszcze zu­
pełnie ubrany, posadził w głębokim fotelu poczęsto­
wał papierosem i rzucił najspokojniej krótkie pytanie:

— No?
Odetchnęła ciężko, potarła czoło rękawiczką 

ł skinęła głową bez słowa. Fritsche spojrzał na nią 
ciekawiej.

— Dobrze poszło? Uwierzył?
Znów skinęła głową i zasłoniła się pytaniem.
— Co mam robić dalej?
— Nie, nie. Najpierw muszę wiedzieć wszystko, 

proszę opowiedzieć mi jak poszła rozmowa, czy nie 
spostrzegł się, że grasz podwójną rolę?'

Ęo „grasz“ ubodło ją niesłychanie. Do tej pory 
mówił jej pani i formy jego były prawie nienaganne, 
leraz zaczął naglę mówić jej ty. Cóż to ma zna- 
czyo?

Wytrzymała długą chwilę, a potem zapytała niby 
obojętnie:

— Dlaczego mówi mi pan ty?
Nie zmieszał się wcale. Uśmiechnął się dość bez­

czelnie, machnął ręką i powiedział prędko:
— To nieważne. Mam zwyczaj mówić swoim lu­

dziom ty. Jeśli to pani przeszkadza...
— Owszem, przeszkadza mi bardzo — przerwała 

mu ąstro. — Przeszkadza bardzo i proszę nie zapo­
minać, że jeszcze nie jestem pańskim człowiekiem. j

— Tak, tak. Dobrze, niech pani opowiada, cóż- 
baron Engiich?

Sięgnęła po papierosa, zapaliła, zastanowiła się 
chwilę. Rozumiała, że trzeba Fritschego uśpić, pozy­
skać całkowicie jego zaufanie, zjednać go sobie, jeśli 
miał przez czas jakiś być jej ostoją i źródłem docho­
dów.

— Engiich będzie nasz...
Fritsche znów się uśmiechnął, lecz tym razem' 

wzruszył już ramionami niecierpliwie. ;
— Niechże pani nie będzie zagadkowa. Proszę 

złożyć dokładny raport, a ocenę sytuacji pozostawić < 
mnie. Co mam rozumieć przez to, że Engiich będzie 
nasz?

— To, że uwierzył we wszystko, co mu powie-■ 
działam, że ufa mi i chętnie posłucha moich rad,- i

_ 7- W to wątpię nieco — powiedział złośliwie. —
Engiich jest znakomitością swego rodzaju...

— A ja mówię panu, że ufa mi zupełnie — krzyk­
nęła ostro i gniewnie.

Fritsche spojrzał na nią podejrzliwie. Zdziwiła 
go ta pasja, zastanowiły wypieki na twarzy tej dziew­
czyny, zaniepokoiło go jej zdenerwowanie. Coś kryło 
się w tern. Czyżby teraz z namowy tamtego i przed 
mm grała wyuczoną rolę?

Był nazbyt wytrawnym asem w swem rzemiośle, 
by me zwracać uwagi na tego rodzaju objawy. Sku­
pił więc całą uwagę i pilnował już każdego słowa.

— Tak pani jest pewna jego zaufania?
— Najzupełniej.
— Powiedział to pani?

■ — Nie...
— Więc skąd pani to wie?
Nie namyślając* się i nie zastanawiając, jakie to 

może wywrzeć wrażenie, oświadczyła naispokojniei, 
a nawet z pewnego rodzaju satysfakcją:

— Kocha się we mnie...
. — Kocha się w pani? Powiedział to? Wryznał pa­

ni swą miłość dzisiaj właśnie?
— Tak...
Fritsche zaśmiał się głośno, chrapliwie, tak, jak 

zawsze śmieją się młodzi: pruscy oficerowie, potem 
machnął ręką pogardliwie i przeszedł się kilka razy 
po pokoju. «

— Tak, pokpiła pani całą sprawę! — krzyknął 
nagle ze złością.

— Pokpiłam? >
.-—No, oczywiście. Czyż nie rozumie pani tego.

I ze lesli rzeczywiście oświadczył się pani, jeśli mówił 
i o swojej miłości, to tylko dlatego, że przejrzał panią 
i na wy lot, że ma się na baczności, że chce uśpić naszą 
czujność. Napewno pani io wszystko wywołała nie- 

I rozsądnem zachowaniem.
i ^ Przyglądała mu się z niepokojem. Tak, rzeezy- 
! wiście, postąpiła nieostrożnie, zagalopowała się, a te- 
I raz trzeoa to będzie wszystko odrabiać i niewiado­
mo czy się uda.

— Niech pan nie przęsadza. Nie powiedział mi 
przecież, że pragnie ożenić się. ze mną, że żyć beze- 
ninie nie może. Poprostu podobam mu się, działam na 
mego, mam na niego wpływ, jako kobieta.

Mówiła to na swoje szczęście spokojnie i opano­
wanie, a. nawet brzmiało coś w jej głosie; co mogło 
być uważane zą szczerość, dość cyniczną wprawdzie 
ale prawdziwą.

Fritsche nie przerywając swej wędrówki z kąta 
w kąt pokoju, słuchał jej uważnie i zastanawiał się 
nad każaem słowem, i a wersja trafiła mu do przeko­
nania. Wiedział przecież, że „S-26“ jest jednak wraż­
liwy na wdzięki kobiece^

wie, może staremu zakręciło się w gło- 

swoją młodość i

— Kto 
wie...

Przeciwstawił Englichowi 
uśmiechnął się złośliwie:

. ™ Więc nasz baron znajduje się pod urokiem pa­
ni, czy będzie pani umiała wykorzystać to należycie0 
Nie przeciągnie pani struny?

— O, nie... Pana barona znam dobrze, wiem do 
jakich granic można z nim żartować...

— Cóż to znaczy? Boi go się pani?
Błysnęła białkami oczu i zmarszczyła brwi.
— Boję go się? Ja go się boję? Ha, ha, ha... — 

zaśmiała się tak obrzydliwie, że aż Fritsche drgnął 
nerwowo. W tym śmiechu było coś złowrogiego, nie­
bezpiecznego 1 tak cynicznego, że aż mroziło krew 
w żyłach. Tak mogła zaśmiać się tylko kobieta, która 
nienawidziła.

Uwaga Fritschego została znów zaniepokojona, 
podrażniona podejrzliwie i nastawiona na niebezpie­
czeństwo. t

Liza zapalała tymczasem czwartego, czy piątego 
papierosa i drżącemi palcami pocierała bezskutecznie 
zapałkę o pudełko. Pomógł jej zapalić i usiadł naprze­
ciwko. ■

— Pani jest zdenerwowana?
/— Bynajmniej, to tylko zmęczenie, bardzo pręd­

ko tu biegłam...
— Biegła pani?

jT/?; tak’ śpieszyłam by zastać pana, przecież 
to dość pilne sprawy...

Fritsche wykrzywił usta. Coraz więcej był za­
niepokojony, coraz mniej mu sie to wszystko podo­
bało, coraz wyraźniej wietrzył jakieś niebezpieczeń­
stwo. I,a mała -coś ukrywała, nie chciała zdradzić się 
z czems, lecz czyniła to tak nieudolnie, że nie było 
żadnych wątpliwości, że uknuła jakiś wygodny sobie
PltiU.
wiele*" ^ieC^ pani nigdy tak śpieszy, to psuje

Fu nic nie może się popsuć. Niech pan powie 
co mam robie dalej, bo muszę już póiść.

— loleceń nie mam dla pani żadnych tymcza­
sem. Proszę tylko- być jaknajbliżej barona, pilnować
kro’-ii Zme 1 zawiadamiać mnie 0 każdym jego

Zastanowiła się, przybladła nawet i znów bły­
snęła białkami oczu niespokojnie.
^p Czy to konieczne, bym tak zaraz była przy 

choFntsche zajrzał jej głęboko w oczy i zapytał ci- 

— Czy pani go kocha?
(d. c. oj
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wagonie żałobnvn$*%■' ' 'V \\Trumna ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego na

liftPljpŁ

Przedstawiciele paristw zdążają na trybuny,Generałowie ciągną wagon ze Zwłokami Marszałka.

Kondukt pogrzebowy na Nowym Ś wiecie.

g m i a
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